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Rok XI Wilno, dnia 25 lutego 1937 r. Nr. 4

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U .

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .

Z A R Z Ą D Z E N IA  O R D Y N A R JA T U  A R C Y B IS K U P IE G O .
Nowe rozgran iczen ie  parafij K o leśn ik i— Olkieniki. R uch  personalny .

Z A R Z Ą D Z E N IA  P R A W N O  - P A Ń S T W O W E
O k ó ln ik  Nr. 92 z d n ia  22 g ru d n ia  1936 r. w  spraw ie  zezw oleń  
s łużbow ych  w ład z  p rze łożonych  na  m ałżeństw o . — P ism o okólne 
z dn ia  13 stycznia  1937 r. o t łum aczen iu  zag ran icznych  ak tów  

s tanu  cyw ilnego. — Decyzja.
D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

P r z e m ó w i e n i e  O j c a  ś w .  d o  C z ł o n k ó w  U n j i  A p o s t o l s k i e j .  L i s t  Ś w ,  K o n g r e g a c j i  S t u d -  
j ó w  W y ż s z y c h  i S e m i n a r j ó w  z o k a z j i  K o n g r e s u  U n j i  A p o s t o l s k i e j  w e  W ł o s z e c h .  
„ O b s e c r o  te ,  d u l c i s s i m e  J e s u ,  u t  p a s s i o  tu a  s i t  m i h i  v i r t u s “ . K s . K a z im ie rz  K u charski, T .J .  

D u s z p a s t e r z  j a k o  k a t e c h e t a  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j ,  (c .  d . )  X . M . Sopoćko.

Z  Ż Y C I A  A R C H I D I E C E Z J I :  Z  B ra t n ie j  P o m o c y  A l u m n ó w  S e m i n a r j u m  D u c h o w ­
n e g o  w  W i l n i e .  K u r s  o r g a n i z a c y j n y  d l a  k i e r o w n i c t w  A k c j i  K a t o l i c k i e j  o k r ę g u  

b i a ł o s t o c k i e g o .  S T O L I C A  A P O S T O L S K A :  D z i e ł o  P a p i e ż a  P i u s a  X I .

Z  N I W Y  K O Ś C I E L N E J  I D U S Z P A S T E R S K I E J :
W  K R A J U :  C h a r a k t e r y s t y k a  b o l s z e w i z m u  n a  a k a d e m j i  k u  u c z c z e n i u  15 r o c z n i c y  
k o r o n a c j i  P i u s a  X I  w  W a r s z a w i e .  N o w e  p i s m o  k a z n o d z i e j s k i e ,  „ P r z e s t r o g a  
hiszp ań sk a** .  R z y m  c z y  M o s k w a ?  O d c z y t y  k s .  dr. T r z e c i a k a  w e  L w o w i e .  Z  d z i a ­
ł a l n o ś c i  s e k c j i  d o  w a l k i  z d e m o r a l i z a c j ą .  Z A G R A N I C Ą  : K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y  
w  M a n i l i ,  (c .  d. ) W i z j a  l u d z k o ś c i  z j e d n o c z o n e j .  P o z i o m  m o r a l n y  w  d z i e l n i c a c h  
n ę d z a r z y .  L i c z b a  k a t o l i k ó w  w  C h i n a c h  p r z e k r o c z y ł a  3 m i l j o n y .  P r z y w ó d c a  
m a s o n ó w  j u g o s ł o w i a ń s k i c h  u m a r ł  p o g o d z o n y  z K o ś c i o ł e m .  C o  m ó w i ą  o g ł o s z e n i a

w  d z i e n n i k a c h  s o w i e c k i c h .



U Z N A N A  W P O L S C E  ZA NAJ L E P S Z Ą

HERBATA  
„ z  K O P E R N I K I E M "

WARSZ. TOW. HANDLU HERBATĄ 
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .  

ZARZĄDZENIE ORDYNARIATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenie parafij Koleśnikl — Olkieniki.

ROMUALDUS JAŁBRZYKOWSKI
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  gra t ia

A R C H 1 E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V 1 L N E N S I S

S .  T h .  M.

In perpetuam rei memoriam.
Gregis Nobis eommissi saluti instantes eiusąue animarum 

malis mederi cupientes attenta locorum conditione auditis, ąuorum 
interest, pagum Butwidańce, hucusąue pertinentem ad parochiam 
in Koleśniki, cum suis incolis et familiis a praedicta parochia 
auctoritate Nostra ordinaria ad tramitem Codicis J. C. (c. 1427) 
separamus et ad ecclesiam parochialem in Olkieniki, decanatus 
Trocensis, adscriptum esse declaramus et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Yilnae, die 6. II. 1937 ann. N. P. — 130/37.

J. Ostreyko
P ro  O n r i a e  Oancellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O  W SKI
A rchiep iscopus  - Metropolita.
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RUCH PERSONALNY.

Na mocy zarządzenia  J. E. Księdza 
A rcyb isk up a  - M etropoli ty  w  sk ładzie  
osobistym  D uchow ieństw a  zaszły n a ­
s tęp u jące  zmiany :

Ks. A n ton i B ańkow sk i ,  p re fek t  
w  Świsłoczy, m ian ow an y  zosta ł  na 
s tano w isk o  w ikarego w Zdzięciole, 
21. I. 37. N. 0-36.

Ks. A lek san der  G rabow sk i,  wik. 
w Zdzięciole, n a  wik. w Smorgoniach, 
21. 1. 37, N. 0-37/37.

Ks. Ignacy  K ryńsk i ,  wik. w Repli, 
n a  p re fek ta  szkół w Wasiliszkach,
8. II. 37. N. 0-61/37.

Ks. A n to n i  Szubzda, pref. w W a ­
siliszkach, n a  wik. przy kośc. Farnym  
w  Lidzie, 8. II. 37. N. 0-62/37.

Ks. S tan is ław  W alukiewicz, wik.

w Połuszu, na  wik. w E jszyszkach ,
9. II. 37. N. 0-65/37.

Ks. Józef P anaw a , wik. w  Ejszysz­
k ach ,  n a  wik. w Połuszu, 9. II. 37. 
N. 0-66/37.

Ks. P io t r  Żarnow ski,  prob. par. 
św. J a k ó b a  w Wilnie, n a  w ła sn ą  
p rośbę  zo s ta ł  zwolniony z p robos tw a  
i o trzym ał urlop zdrowotny, 13. II. 37. 
N. 0-74/37.

Ks. P io t r  Rynkiewicz, pref. szkół 
w Wilnie, m ian ow any  zosta ł  w ikar-  
juszem  ekonom em  par.  św. Ja k ó b a  
w Wilnie. 13. II. 37. N. 0-75/37.

Ks. Kazimierz Szyndler, wik. przy 
kościele F a rn y m  w Lidzie, powrócił 
do swej diecezji Łuckie j  9. II. 37. 
N. 0-67/37.

Ks. J. Ostreyko
w/z Kanclerz Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO - PAŃSTWOWE.

Okólnik Nr. 92 z dnia 22 grudnia 1936 r. w  spraw ie zezwoleń służbow ych  
w ładz przełożonych na m ałżeństw o.

(Nr. AC. 26-a-21/3).
(I). U. M. S . W ew n. 1936 r. N r. 37, str. 642).

Do PP. W ojew odów , K o m isa rza  R zą d u  na m . si. W arszaw ę i S ta rostów .
Możność zaw arcia  m a łżeń s tw a  przez osoby pozosta jące  w  służbie  w o jsko ­

wej, policyjnej bądź rów norzędnej (K. 0 .  P., S traż G raniczna) u w a ru n k o w a n a  
je s t  uzyskan iem  przez nie zezwolenia władz przełożonych. Poza w yrażnem i 
w tym  względzie no rm am i ogólnemi, przew idzianem i przez w szystk ie  obow iązu­
jące  sys tem y  p ra w a  m ałżeńsk iego  (art. 20, 21 i 56 P raw a  o m ałżeństw ie  z 1836 r., 
§ 54 i 78 K. C. z 1811 r., § 1315 us t .  (1) K. C. z 1896 r. i § 69 u s ta w y  z dnia
6. II. 1875 r. o urzędow em  stw ierdzan iu  s t a n u  cywilnego i zaw ieran iu  m ałżeństw  
(Dz. Ust. Rzeszy Nr. 4, s tr.  23 i nast.),  a rt .  62 i 24 t. X. „Zbioru P ra w “) zasada
ta  znalaz ła  n ad to  w yraz  w nas tępu jący ch  p rzep isach  specja lnych :

1) w s to sun ku  do osób pełniących czynną  służbę w o jskow ą (u r lopow a­
nych) § 426 rozporządzenia  w ykonaw czego  do u s ta w y  o pow szechnym  obow iązku 
w ojskow ym  z dnia 28 s ie rp n ia  1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 83, poz. 757),

2) w s to su n k u  do oficerów w s tan ie  czynnym, n ieczynnym , oficerów 
rezerw y w czasie pe łn ien ia  przez nich służby wojskowej, oraz oficerów-inwali- 
dów, pozostających w zak ładach  u t rzym yw anych  przez p ańs tw o  : a rt .  25 i 90 ust.
(2) u s taw y  z dn ia  23 m arca  1922 r. o podstaw ow ych obow iązkach i p raw ach  
oficerów W. P. (Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 256), a rt .  76 te jże u s ta w y  w brzm ien iu  
rozporządzenia  P rezyden ta  R. P. z dnia 24 paźdz ie rn ika  1934 r. (Dz. U. R. P.



Nr. 4 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie 51

Nr. 95, poz. 856) oraz rozporządzenie  P rez y d en ta  R. P. z dnia 1 k w ie tn ia  1932 r. 
o m a łże ń s tw ac h  oficerów do art .  25 wyżej pow ołane j u s taw y  (Dz. U. R. P. 
Nr. 29, poz. 295),

3) w s to su n k u  do podoficerów  i szeregowców p e łn iących  obow iązkow ą 
służbę czynną, nad te rm ino w y ch  i podoficerów zawodowych oraz podchorążych 
podczas p o b y tu  w szkole : a rt .  51, 89, 102 i 140 rozporządzenia  P rezyd en ta  R. P. 
z dnia  7 paźdz ie rn ik a  1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 747) oraz art .  128-a 
w brzm ien iu  d e k re tu  P rez y d e n ta  R. P. z dnia  26 czerwca 1936 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 55, poz. 399).

4) w s to su n k u  do podoficerów i szeregowców pełn iących  obow iązkow ą 
służbę czynną, nad te rm ino w ych  i podoficerów zawodowych : §§ 91-95, 155 186-189 
rozporządzenia  w ykonaw czego  M inistra  Spraw  W ojskow ych  z dn. 17 m arca  
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 20, Poz. 132) do rozporządzenia  P rezyden ta  z dnia  7 p a ź ­
dziern ika  1932 r. o służbie  wojskowej podoficerów i szeregowców (Dz. U. R. P. 
Nr. 89, poz. 747),

5) w  s to su n k u  do szeregowych służby czynnej,  nad te rm in o w y ch  i zaw o­
dowych m a ry n a rk i  w ojenne j oraz szeregowych uczniów szkoły  m ary n a rk i  
art .  14, 60 i 93 rozporządzenia  P rezy den ta  R. P. o służbie w ojskow ej podofice­
rów i szeregowych m a ry n a rk i  w ojenne j z dnia  7. III. 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 12 
poz. 85 z 1933 r.) oraz art .  87 tegoż rozporządzenia  w b rzm ien iu  d e k re tu  P rezy ­
d e n ta  R. P. z dnia  26. VI. 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 55, poz. 400),

6) w s to su n k u  do podoficerów i szeregowców m a ry n a rk i  w ojennej,  p e ł ­
n iących czynną  służbę w ojskow ą (urlopowanych), nad te rm ino w y ch  i podoficerów 
zawodowych : §§ 19-23, 159 i 175-178 rozporządzenia  w ykonaw czego  M inistra  
Sp raw  W ojskow ych  z dnia 5 czerwca 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65, poz. 580) 
do rozporządzenia  P rezy d en ta  R. P. zdnia  7 m arca  1928 r. o służbie w ojskow ej pod­
oficerów i szeregowców m a ry n a rk i  w ojennej (Dz. U. R. P. Nr. 12, poz. 85 z 1933 r.).

7) w s to s u n k u  do oficerów polskiej m a ry n a rk i  w o je n n e j : a r t .  42 u s taw y  
z dnia  20. VI. 1924 r. o po dstaw ow ych  obow iązkach  i p raw ach  oficerów polskiej 
m a ry n a rk i  w ojennej (Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 626) oraz art .  23 tejże u s taw y  
w brzm ieniu  rozporządzen ia  P re z y d e n ta  R. P. z dnia  24. X. 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 95, poz. 857).

8) w s to su n k u  do oficerów i szeregowych P. P.: art .  64 rozporządzenia  
P re z y d e n ta  R. P. z dnia  6. III. 1928 r. o Policji P ańs tw ow ej (Dz. U. R. P. Nr. 5, 
27 z 1931 r.),

9) w  s to su n k u  do oficerów i szeregowych Policji W ojew ództw a Śląskiego: 
art.  28 rozporządzen ia  P rezyd en ta  R. P. z dnia 28. X. 1933 r. o służbie  w Policji 
w ojew ództw a śląskiego (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 662),

10) w s to su n k u  do oficerów i szeregowych Straży G ra n ic z n e j : art .  34 
rozporządzenia  P rezy den ta  R. P. z dn ia  22. III. 1928 r. o S traży  Granicznej 
(Dz. U. R. P. Nr. 37, poz. 349) i rozporządzenie  w y konaw cze  M inistra  S k a rb u  
z dn ia  3. VI. 1929 r. (Dz. U. R. P. Nr. 50, poz. 413).

Pomimo t a k  ka teg o ryczn ych  n akazó w  u s taw o w y ch ,  p rzy pad k i  udzielania  
w yszczególnionym wyżej osobom ślubów  bez żądan ia  w ykazan ia  się przez nie 
o m aw ianem i zezwoleniami, nie  są  odosobnione.

P ostępow an ie  ta k ie  łam ie życie s łużbowe i osobiste  jednos tkom , k tó re  
zbyt lekkom yśln ie  dążą do zaw arcia  związku m ałżeńsk iego  bez zezwolenia 
w łaściwej w ładzy, naraża jąc  pon ad to  siebie i najb liższą rodzinę n a  pozbaw ienie  
ś rodków  u trzym ania .
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Przytoczone wyżej przepisy  podać należy do wiadomości w łaściwych 
w zakres ie  udzie lan ia  ślubów organów  wszelkich w yznań ,  p rzes trzega jąc  je 
jednocześn ie  p rzed ich p rzekraczan iem  pod rygorem s tosow an ia  rozporządzal- 
nych sankcyj ka rnych .

(—) S ła w o j S k ła d k o w sk i, Minister.

Pism o okólne z dnia 13 stycznia 1937 r. o tłum aczeniu zagranicznych aktów  
stanu cywilnego.

(N r. AC. 27-r-25-17).
(Dz. Urz. M. S . W ewn. 1937 r. N r. 1, sir. 4).

Do U rzędów  W o jew ó d zk ich , K o m isa rja tu  R zą d u  na m . si. W arszaw ę i Sarosłw .

W zw iązku  z w yn ika jąc em i częstokroć  n ieporozum ieniam i między władzam i 
i urzędam i k ra jow em i z jednej i urzędam i k o n su la rnem i R. P. z drugiej s t rony  
na tle  z ao p a tryw an ia  zagran icznych  ak tó w  s ta n u  cywilnego w p rzek ład  n a  język 
polski — M inisters tw o Spraw  W ew n ę trzn ych  podaje  poniżej do wiadomości 
i odpowiedniego zas tosow an ia  u s ta lone  w tym  zakres ie  w porozum ieniu  z Mini­
s te rs tw e m  S praw  Zagranicznych i ogłoszone w D zienniku Urzędowym tego 
o s ta tn ieg o  m in is te rs tw a  z dnia  1 g rud n ia  1936 r. N. 11 poz. 121 zasady :

„A kta  s t a n u  cywilnego p rzesy łane  urzędom adm inis trac j i  ogólnej na  ich 
żądanie  w in ny  być w  przyszłości zaop a trzo ne  w p rzek ład  na  język polski, jeśli 
dan y  urząd k ra jo w y  w poszczególnym w yp adk u  tego zażąda i zarazem  zaznaczy, 
że dany  d o k u m en t  p o trz eb n y  jes t  w in te res ie  publicznym. T łum aczenie  sp o ­
rządza  się w  ty m  w y p a d k u  bezp ła tn ie .

A k ta  s t a n u  cywilnego o trzym yw an e  przez urzędy  zagran iczne  ty tu łem  
m iędzynarodow ej w ym iany  m e try k  są p rzekazyw ane  urzędom kra jow y m  bez 
dołączen ia  t łu m acze ń ”.

(— ) M ichałow ski.
D y re k to r  D e p a r ta m e n tu

D e c y z j a .

(D z. U. M. S . W ew n. 1936 r. N r. 37, sir. 646).

Na podstaw ie  art .  1 ust. (1) d e k re tu  z dnia 2 październ ika  1935 r. (Dz.
U. R. P . Nr. 72, poz. 455) i § 2 rozporządzenia  z dnia  15 l is topada  1935 r. (Dz.
U. R. P. Nr. 86, poz. 534) udzielam Związkowi S tow arzyszeń  Rzemieślników
Chrześc i jan  w Rzeczypospolitej Polskiej (W arszawa, ul. Miodowa 14) pozwolenia  
na  us tano w ien ie  i używ anie  odznaki w ksz ta łc ie  emaljow anego  krzyża, k tórego 
połow y m a ją  kolor b iały  i czerwony; na  krzyżu złote in i c j a ł y : „Z. Rz. Ch.“, na  
górnem  ram ien iu  krzyża  widnieje rę k a  z m łotem , po nad  k tó rą  mieści się p o ­
z łacane ko ło  trybowe; ram io na  krzyża  są po łączone ogniwami złotego łańcucha .

O d znaka  może być używ ana  :
a) na  szyldach, pap ie rach  i leg i tym acjach;
b) n a  pieczęciach z nazw ą  stow arzyszen ia  w otoku;
c) n a  pieczęciach organizacyj rzemieślniczych, należących  do Związku 

S tow arzyszeń  R zem ieśln ików  Chrześcijan;
d) w loka lach  przeds ięb io rs tw  rzemieślniczych.
O dznaka może być używ ana  jak o  odzn ak a  cz łon ko w sk a  do noszenia  

w k lap ie  u b ra n ia  na  zakrętce.
Za odznak i cz łonkow sk ie  Zarząd pobierać  może od cz łonków  jedno l itą  

o p ła tę  ty tu łem  zw ro tu  kosztów, nie więcej je d n a k  niż 3 zł.
W ydaw anie  odznaki s tow arzyszen ia  osobom nie będącym jego cz łonkam i 

jes t  zakazane .
(W arszawa, dnia  21 g rudn ia  1936 r. Nr. A P.3-169).

Za M inistra  (— ) K aw ecki, P o d se k re ta rz  S tanu .
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D Z I A Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .

PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. DO CZŁONKÓW UNJI APOSTOLSKIEJ 
podczas Kongresu Narodowego Dyrektorów regjonalnych 

i diecezjalnych we Włoszech w dniu 2 września 1936 r.

D rodzy i Kochani Synow ie!
Jesteśmy szczęśliwi, że was widzimy. Zgromadził was i przy­

prowadził tutaj wasz piękny, wspaniały i wysoki sztandar Unji 
Apostolskiej Kapłanów Serca Jezusowego. To są słowa wielkiej 
wagi, ta nazwa was dostatecznie, a tak szczęśliwie reprezentuje. 
Z żywą ciekawością i największem zadowoleniem śledziliśmy, 
coście tu w ostatnich dniach czynili, poczynając od rekolekcyj, 
któreście odprawili pod przewodnictwem waszego i Naszego 
drogiego Ojca Marchettiego.

Winszujemy wam tych dóbr, jakieście osiągnęli. Pierwsze 
dobro, o jakie starać się mamy, jest właśnie to dobro, dobro 
dusz waszych, któreście sami wzięli, aby je dawać innym. To 
dobro zyskaliście tu pod okiem Naszem, w Naszem sąsiedztwie.

Ale i Sobie też winszujemy, że was szczególnie umiłowanych 
synów tu przed sobą widzimy. Przecież to wybrana elita. Znamy 
wasz Statut, znamy dostojność waszej Unji, znamy ideały, jakie 
w sercach macie, a jakie tak pięknie wyraziliście w adresie Nam 
wręczonym.

Ten Kongres, jakiście odbyli, był w pragnieniach waszych 
i w rzeczy samej wspaniałym i żywym komentarzem Naszej 
Encykliki o kapłaństwie. Ale jest inny piękniejszy komentarz, 
który Nas jeszcze bardziej raduje, niż Kongres—to ideały waszej 
Unji Apostolskiej, które wywierają tak wielki i wspaniały, a tak 
dobroczynny wpływ na wasze własne dusze kapłańskie, wasze 
życie kapłańskie. Boć tego przecież pragnęliście, abyście według 
nich żyli. A więc możemy tylko winszować Sobie i wam powtó­
rzyć to, co mówimy do naszych drogich i ukochanych synów, 
gdy widzimy ich czyniących dobrze i zasługujących na to: „coraz 
więcej, coraz lepiej".

Gdy myślimy o was, w jaki to pełen poświęcenia sposób 
wniknęliście w myśl Najwyższego Kapłana Zbawiciela Naszego, 
to zdaje się nam, żeście w Boskiem Jego Sercu wyczytali: „Jam 
non dicam vos servos, sed amicos meos“. Pragniecie Mu służyć, 
ale z taką gorliwością, z takim zapałem, z jakim służba najemna
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nie służy. Jak to pięknie powiedział jeden wielki kapłan i biskup: 
„Pragniemy służyć temu Najwyższemu Kapłanowi, który jest 
naszym Najwyższym Kapłanem, ale nie jako najemni rzemieśl­
nicy; pragniemy Mu służyć z taką skrupulatnością sumienia, 
z taką gorliwością wykonania, aby nietylko wypełnić obowiązek 
i to z całą delikatnością, ale ponadto z usposobieniem i uczuciem, 
jakich spodziewa się po nas Jezus Chrystus, — chcemy służyć Mu 
sercem i z taką miłością, która czyni wszystko łatwem, wszystko 
przyjemnem, wszystko możliwem".

W rzeczywistości są to te same słowa, któremi nasz Zba­
wiciel uczył Apostołów, gdy porównywał najemnika z Pasterzem: 
„Mercenarius est et non pertinet ad eum de ovibus“. Inaczej 
Pasterz, który kocha owce, który nie spoziera na zapłatę, lecz 
patrzy na dobro dusz, które mu są oddane.

A więc powitaliśmy was, patrzymy na was, winszujemy 
wam i błogosławimy, bo macie jeszcze do przebycia dalszą drogę, 
macie iść wciąż dalej, naprzód, jak szliście dotąd pięknie.

Dajemy wam Nasze pełne błogosławieństwo dla wszystkich 
dusz, którym już część swej szlachetnej duszy kapłańskiej odda­
liście, błogosławimy wielkiej rodzinie Unji Apostolskiej Kapłanów 
Serca Jezusowego i wszystkim jej zamierzeniom.

UST ŚW. KONGREGACJI STUDJÓW WYŻSZYCH I SEMINARJÓW 
z okazji Kongresu Unji Apostolskiej we Włoszech.

Wasza Ekscelencjo!
Z wielką radością dowiedzieliśmy się, że na mającym się 

odbyć Kongresie, który zgromadzi do Rzymu Księży Dyrektorów 
regjonalnych i diecezjalnych włoskiej Unji Apostolskiej, między 
innemi omawiany będzie temat: Unja Apostolska i je j stosunek  
do Seminarjów.

Św. Kongregacja z przyjemnością korzysta z tej okazji, aby 
wyrazić zarówno Waszej Ekscelencji, jak i Jego współpracowni­
kom nasze uznanie za szerzenie dzieła, które tak dobroczynnie 
oddziałało w ostatnich latach w seminarjach włoskich diecezjal­
nych i regjonalnych.

Mamy nadzieję, że to piękne tjzieło będzie się dalej rozwi­
jało, szczególnie wśród młodego duchowieństwa, które może 
w niej znaleźć bardzo skuteczny środek dla ożywienia w sobie 
codziennie gorliwości i zapału, jakie z łaską święceń wyniosło 
z Seminarjum.
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Składa więc św. Kongregacja swoje życzenia, aby zbliżający 
się Kongres Rzymski przyniósł owoce jak najobfitsze. Zanosimy 
też prośby do Najświętszego Serca Jezusowego za wstawien­
nictwem Niepokalanej Maryi o błogosławieństwo dla Waszej 
Ekscelencji i wszystkich członków Unji Apostolskiej.

Proszę przyjąć i t. d.
G. Bisleti, Pref. Św. Kongr. Semin.

E. Ruffin i, Sekretarz.

„OBSECRO TE, DULCISSSME JESU, UT PASSIO TUA 
SIT MIHI VIRTUS“ .

Okres W. Postu to okres wytężonej i wzmożonej pracy 
kapłana Chrystusowego. Może nigdy kapłan nie odczuwa tak 
swej roli, jako narzędzia w odkupicielskiej i zbawczej działalności 
P. Jezusa, jak właśnie w tym okresie roku kościelnego. Może 
nigdy nie uświadamia sobie pełniej potrzeby jak najściślejszego 
zjednoczenia swej własnej duszy z Chrystusem Panem, jak 
właśnie w tym okresie, kiedy prawie cały rozdaje się drugim. 
Może nigdy w tym stopniu Męka Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
nie staje się dla duszy kapłańskiej skarbnicą niewyczerpanej 
mocy, źródłem krzepiącej otuchy, fundamentem całej postawy 
życiowej, krynicznem źródłem oczyszczenia, portem dla najgór- 
niejszych wzlotów w krainę wielkodusznej ofiarności i poświęceń. 
By te odczucia, uświadomienia, porywy naszych dusz kapłańskich 
nie rozproszkowały się w wirze naszych prac duszpasterskich, 
musimy je zogniskować jako w soczewce w jednej naczelnej 
m yśli: „ Gzem dla kapłana Chrystusowego je s t i być powinna 
Męka P. N. J. Chr. “ ?

* *

Kapłan Chrystusowy to przedewszystkiem ofiara serca ludz­
kiego dla Tego, który swą miłością zbawił ludzkość. Życie bowiem 
kapłana Chrystusowego to wytężone bojowanie o osadzenie w duszy 
człowieczej tronu dla Boga. Dlatego życie wewnętrzne kapłana 
Chrystusowego jest streszczeniem dziejów Kościoła Chrystusowego, 
jest jego fundamentem, który znajduje swój najdosadniejszy wyraz 
w nieziemskim chorale: „Adoramus Te, Christe, et benedicimus 
Tibi, quia per Crucem Tuam redemisti mundum*!

Zejdźmy głębiej do najistotniejszego nurtu życia Kościoła 
św., do jego fundamentów, a oczom naszym przedstawi się nie­
zmiernie ciekawy widok. Oto przez dziewiętnaście stuleci najbar­
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dziej świetlane duchy każdego pokolenia dobrowolnie i wielko­
dusznie wkraczają na Kalwarję wyrzeczeń się ducha świata, tego 
świata, za który Chrystus nie chciał się modlić, — wielkodusznie 
wyrywają się z leniwego namułu pospolitości życia ponad prze­
ciętność, ku prawdziwej wielkości, — odważnie kończą z potulnem 
niewolnictwem na obroży zła, by podążać w regjony dobra 
i piękna, — śmiało wyłażą z grząskich błot kompromisowości, 
z poziomej małości moralnej duchowych mieszańców, by z za­
wziętością rzezbić arcydzieło woli: wieczystą osobowość ludzką 
na podobieństwo B oże! Ci właśnie, co tę drogę po bohatersku 
przebyli, co dotarli na Golgotę i trwają na niej niewzruszenie, 
są fundamentem Kościoła we wszystkich okresach jego dzie­
jów, są symbolem wyższości dacha nad materją, są solą ziemi, 
świata. Dla nich krzyż jest chlubą, ukochaniem, uwielbie­
niem, bo Słowo Wcielone, ich droga, prawda i żywot, było doń 
przybite, bo i oni dotarli na Golgotę tylko przez to, że stali się 
„homines mundo crucifixi et ąuibus mundus est crucifixus“ ! Oni 
też za żadną cenę nie zstąpią już z krzyża, gdyż stali się uczest­
nikami radości nieziemskiej, zakosztowali owocu zwycięstwa nad 
naturą, odnaleźli na dnie kielicha cierpień radość wyzwolenia, 
radość zmartwychwstania. To też śpiewają z Pawłem św .: „Mihi 
absit gloriari nisi in cruce Domini Nostri Jesu Christi*!

Zastępy tych bohaterskich duchów powiększają dusze słabsze, 
ptaszyny, niezdolne do tak górnych wzlotów, dusze, które ustają 
w pół drogi, ale nie opadają, walczą z przeciwnościami, zrywają 
się na nowo, by podążać szlakiem, znaczonym krwią bohaterskich 
poprzedników. Droga krzyżowa tych biedactw aż rumieni się od 
ich krwi serdecznej. Na to, by stargać pęta, które delikatną, 
śliską pajęczyną nawyku czy nałogu związały duszę z błotem 
ziemi, żeby się dusza oderwała od drobnej, plugawej marności 
istnienia, — musi ona zebrać się w sobie i całą mocą swoją 
zacierpieć nad nędzą poniżenia swego, musi krwawemi łzami 
zmyć z siebie namuł zła, a w ogniu boleści na miarę Ogrojca 
wypalić w sobie małość i grzech. W ogniu boleści jedynie wydo­
bywa się z gliny ziemskiej nieoszacowany klejnot ducha. Dosko­
nałość duchowej natury można osiągnąć tylko przez zawziętość 
trudu wewnętrznego przy wdzieraniu się na szczyt. Wiele wysi- 
leń, wiele bolesnego kaleczenia skrzydeł o ostrza skał, wiele 
zaciętego, a raczej zaprzysięgłego, bojowania z własną naturą — 
musi przejść dusza, zanim zdobędzie szczyt. (C. d. n.)

Ks. Kazim ierz Kucharski, T. J..
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DUSZPASTERZ JAKO KATECHETA M ŁODZIEŻY W IEJSK IEJ
R eferat, w ygłoszony na V K u rsie  D uszpasterskim  w W iln ie, dnia 10 listopada 1936 roku.

6)
Wszyscy pedagogowie zgadzają się w tem, że dzieciom należy 

opowiadać historję, a niema opowiadań lepszych, jak biblijne opo­
wiadania. Dzieje biblijne mają szczególniejszą siłę i wpływ budu­
jący, posiadają ożywczą siłę słowa Bożego, kształcą uczucie i wolę 
więcej aniżeli inne działy religji i dlatego więcej przyczyniają się 
do wychowania młodzieży. Sposób opowiadania biblijnego jest 
bardzo poglądowy i żywy, — styl prosty, potoczny, serdeczny, — 
obrazy żywe i odmienne, odpowiadające żywemu usposobieniu 
dziecka. Biblja przedstawia poglądowo niedościgły obraz Syna 
Bożego, najważniejsze przykłady cnót teologicznych i moralnych, 
wyjaśnia wszystkie prawdy wiary i obyczajów. Atoli trzeba opo­
wiadania dobierać, gdyż nie wszystko w Biblji nadaje się dla dzieci 
i młodzieży. Biblja właściwie zawiera cały katechizm tylko według 
następstwa czasu i w formie opowiadania, a katechizm podaje 
te same prawdy w formie pojęć i treści logicznej. Dlatego można 
ją porównać do korzenia, z którego wyrasta katechizm, i prawdy 
katechizmowe należy z każdego opowiadania biblijnego wypro­
wadzać. Ona tedy te prawdy unaocznia, uzasadnia, zastosowuje 
i uzupełnia. Aczkolwiek historja biblijna jest tak ważna, jest ona 
tylko środkiem pomocniczym, gdyż punktem środkowym i wytycznią 
przy całej nauce religji jest katechizm, który dla duszpasterza jest 
tem, czem dla sędziego paragrafy księgi ustaw.

Katechizm ułożony jest według zasady logicznej, przy nau­
czaniu zaś należy trzymać się zasady psychologicznej, dlatego 
wypadnie wiele rzeczy przestawić, połączyć lub rozdzielić. Prawdy, 
bez których nie można innych zrozumieć, należy przerobić najprzód,— 
które są z sobą pokrewne, należy przerobić obok siebie (prawdy 
wiary i obyczajów), — obok siebie i te, które są z sobą przeciwne 
(pycha i pokora), — symbol przed przykazaniami, — w przyka­
zaniach nasamprzód o przykazaniach miłości, — po dekalogu 
uczynki miłosierdzia, cnoty, grzechy i występki, doskonałość 
i środki ku niej, — potem o Mszy św. i sakramentach, a wreszcie 
o modlitwie.

Najlepsza jest forma opowiadaniowa — akreomatyczna, gdyż 
najlepiej odpowiada uwadze i nastawieniu dzieci, łączyć ją trzeba 
z formą pytaniową, szczególnie na początku lekcji. Ważną jest 
rzeczą stawiać dobrze pytania, od których głównie zależy odpo­
wiedź dzieci. A więc należy główne słowo pytania akcentować,
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albo nawet umieścić na początku zdania, po pytaniu wezwać jedno 
do odpowiadania, nie przerywać odpowiedzi mylnej, naprowadzić 
na odpowiedź dobrą, nie poprawiać odrazu odpowiedzi złej, a dążyć 
do poprawienia przez same dzieci i t. p. Cbybionem byłoby pytanie 
ogólne i nie ściśle ujęte.

Tok naukowy lekcji przy nauce historji biblijnej nie napotyka 
trudności, gdyż zawsze obejmuje zapowiedzenie, opowiadanie 
(u dzieci I stopnia podwójne), wyjaśnienie i wyprowadzenie prawdy 
katechizmowej oraz zastosowanie. Natomiast w katechizmie tok 
bywa bardziej złożony, gdyż trzeba możliwie dążyć, by był tok 
indukcyjny (wyjątkowo tylko dedukcyjny np. przy nauce o mo­
dlitwie pańskiej), który wymaga gruntownego przygotowania. 
Po nawiązaniu i zapowiedzeniu podaje się opowiadanie (dla 
prawd natury dogmatycznej — z historji biblijnej, a dla prawd 
moralnych można i z historji kościoła, ojczystej, powszech­
nej lub z życia), z którego wyprowadzamy z młodzieżą tekst 
katechizmowy (w prawdach zaś natury moralnej wprzód — wyraz 
techniczny, porównując go z innemi wyrazami pokrewnemi). 
Tekst katechizmowy należy jeszcze pogłębić przez przytoczenie 
odpowiednich dowodów i obalenie zarzutów. Wreszcie idzie zasto­
sowanie, w którem katecheta ma zmierzać do wprowadzenia w czyn 
prawdy poznanej, a więc—specjalne oddziaływanie narozum i pamięć 
oraz serce i wolę. Kto opuszcza w lekcji zastosowanie podobny 
jest do budowniczego, który gromadzi kamienie, wapno, drzewo i inne 
materjały budowlane, a nie zabiera się do budowania. Są gotowe, 
opracowane katechezy Ks. Gadowskiego, Ks. Bielawskiego, Ks. Szu- 
kalskiego, jak również wcześniej wydane przez Ks. Stglitza, a prze­
tłumaczone na język polski przez Galanta. W nich można znaleźć 
wszystkie wymienione punkty lekcji, ale nie wypada ich niewol­
niczo się trzymać, gdyż lekcja ma być przedewszystkiem twórczą, 
ze względu na to, że każdy ma inne usposobienie, a i na trafne 
odpowiedzi można czasami nie trafić, i wówczas tok lekcji pójdzie 
w innym nieco kierunku. (C. d. n.). x  M  Sopoćko.

Z ŻYC IA  AR C H ID IEC EZJI.

Z Bratniej Pom ocy Alumnów  
Sem inarjum  Duchownego w W il­
nie. — Na w alnem  sprawozdawczo- 
wyborczem zebran iu  B ratn ie j P o m o ­
cy A lum nów  Sem inarjum  D uchow ne­

go1, w Wilnie, k tó re  odbyło się dnia 
2 lutego 1937 r., w y brano  nowy za­
rząd w sk ładzie  n a s tępu jący m  : 

P rezes  — K am ińsk i Alfons 
Yiceprezes — Horbaczewski S tefan
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S k a rb n ik  —• Bogun E dm und
S ek re ta rz  — Dalecki Ju l jan
Gospodarz — N astróżny  E dm und.
Zarząd sk ład a  serdeczne podzię­

kow an ie  Przew ielebnym  Księżom za 
n a d e s ła n ą  sk ła d k ę  :

Ks. D ziekanow i Je rzem u  Żamej- 
ciowi, ks. D ziekanowi Józefowi M ar­
cinkiewiczowi, ks. R edak to row i Jó ze ­
fowi Grasewiczowi, ks. P refek tow i 
Z ygm untow i L am en tow i ,  ks. P r o ­
boszczowi S tan is ław ow i Węckiewi- 
czowi, ks. P re fek to w i W ładys ław ow i 
Pogorzelskiem u, ks. Proboszczowi 
P iotrowi Ż arnow skiem u, ks. P re fek ­
tow i Michałowi Sawlewiczowi, ks. 
P re fek tow i E dwardowi Klejnie, ks. 
Proboszczowi Adolfowi M oczulskie­
mu, ks. Proboszczowi Edm undow i 
Mirowskiemu, ks. P roboszczowi A n ­
ton iem u  Gajlewiczowi oraz P an i  Marji 
Szydłowskiej.

B ra tn ie j P om ocy A lu m n ó w  
S em in . D uch. w W ilnie.

Kurs organizacyjny dta kierow ­
nictw Akcji Kat. okręgu białostoc­
kiego. — Celem przeszko len ia  p rzo ­
dow niczek  w p racy  organizacyjnej 
w Akcji Katolickiej Młodzieży został 
p rzeprow adzony  tygodniowy ku rs  
przez K atolickie  S tow arzyszenie  Mło­
dzieży Ż eńsk ie j  w Wilnie dla  okręgu 
w  B iałym stoku.

STO LICA Al

Dzieło Papieża P iusa XI. — J a k
w y n ik a  ze świeżo ogłoszonej s t a ty ­
s tyk i Ojciec św. Pius XI w ciągu m i­
n ionych 15 la t  Swego p o n ty f ik a tu  
e rygow ał ogółem 105 nowych diece-

2  NIWY KO ŚCIELNEJ
W K R A J U

Charakterystyka boiszew izm u  
na akadem ji ku uczczeniu 15 rocz­
nicy koronacji P iusa XI w  War-

K urs t rw a ł  od dnia 7 do 14 lutego. 
Na kurs ie  omówiono zagadn ien ia  r e ­
ligijne, ideologję, dział ku ltu ra lno-  
ośw ia tow y i gospodarczo - rolniczy, 
w ychow anie  fizyczne oraz zajęcie 
p rak ty czn e  ogniskowe.

Udział w  kurs ie  wzięło 68 u czes t ­
n iczek z te ren u  okręgu  b ia łos tock ie ­
go. Młodzież z dużem za in te re so w a­
n iem  b ra ła  czynny udział od począ t­
k u  do końca  ku rsu .  Pre legen tam i 
byli ks. Gramz, p. Jadw iga  R oszkow ­
ska, s e k r e ta rk a  gene ra lna  KSMŻ. w 
Wilnie, p. M arja Tom aszew ska, in ­
s t r u k to r k a  KSMŻ. w Wilnie oraz 
in s t ru k to r  okręgu  b iałostockiego Le­
o nard  Harasimowicz.

Uroczystość św . Kazim ierza w 
W ilnie.—W zw iązku z uroczystością  
św. Kazimierza w W ilnie na 4 marca 
b. r. z t e r e n u  Archidiecezji Wileńskiej 
p rzybędą  p o pu la rne  pociągi z n a s tę ­
p u jących  miejscowości: D ukszty , No­
we Święciany, Głębokie, Mołodeczno, 
Lida, W ołkow ysk , Słonim, B ia łys tok  
i Grodno.

Od dnia  25 lu tego do 7 m arca 
wszystk im  odwiedzającym Wilno p rzy ­
s ługuje  indyw idua lna  zniżka ko le jo­
w a w wysokości 50%- N abywca n o r ­
malnego bile tu  do Wilna i k a r ty  
u cze s tn ic tw a  w „Orbisie" lub  w „Ru­
chu" w pow ro tne j drodze korzys ta  
z bezp ła tne j  jazdy.

zyj i archidiecezyj, 22 now e opac tw a ,  
28 now ych w ik a r ja tó w  oraz 95 p re ­
fe k tu r  aposto lsk ich . Jednocześn ie  Pi­
us  XI podniós ł 22 b isk u p s tw a  do 
godności arcybiskupie j.

I DUSZPASTERSKIEJ.

szaw ie . — Dr. L. Kozielewski na  tej 
akadem ji w obszernym  referacie  n a ­
k reś l i ł  n a jp ie rw  h is to ryczną  rolę
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Piusa  XI jak o  wodza ch rześc i jań ­
stwa. N astępnie ,  stwierdziwszy, że 
p rzeciw św ia tu  chrześc ijańsk iem u 
w ystąp i ł  dzisiaj, j a k  nigdy w dzie­
jach, św ia t  bezbożności i zbrodni, 
przeszed ł do analizy  p od s taw  bolsze­
wickiego p rogram u, w bolszewizmie 
bowiem widzi wcielenie ducha  bez­
bożności. Bolszewizm jako  p rogram  
w y su n ą ł  bestja lizację  człow ieka, jako 
boga p os taw ił  mu m aszynę, n a  k tó ­
rej obraz i podobieńs tw o ma być 
człowiek przetworzony . Człowiek, 
w ychow any w bolszewickiej ideologji, 
m a  „um ysł szpiega, duszę k a ta ,  m o­
ra lność  k a to r ż n ik a “. S ch a rak te ry zo ­
w awszy ta k  bolszewizm i s tw ierdz iw ­
szy, że n iem a między nim a chrześci­
ja ń s tw e m  nic w spólnego, p re legen t 
w skaza ł  na Kościół, jako  jedyną  ostoję 
p raw dziw ego  człow ieczeństw a. Aby 
ono mogło znów w świecie z a t r iu m ­
fować, trzeba  ze s tron y  kato l ików  
w iększej ak tyw nośc i .  N arzędziem tej 
a k ty w n ośc i  je s t  Akcja K atolicka. My 
Polacy szczególnie do niej jes teśm y  
duchowo przysposobieni.  Najgłębsze 
tego św iadectw o złożył sam  Ojciec 
św. m ów iąc : „K ocham Polaków  dla 
ich p ro s to ty  ducha, a n iem a w iary  
bez p ro s to ty  d u c h a “ .

Nowe pism o kaznodzie jsk ie . — 
J a k  donosi „Dziennik C h icagow sk i” 
założony pod ausp ic jam i J .  E. Ks. 
B iskupa Dr. Szelążka, In s ty tu t  W y­
dawniczy „Pro F id e “ zapoczą tkow ał 
now e pismo kaznodzie jsk ie  pod nazw ą  
„Kazalnica Popularna*1. Ma ono mieć 
c h a ra k te r  w yb itn ie  antybezbożniczy 
i s łużyć k a p ła n o m  polsk im  w k ra ju  
i zagranicą, zw łaszcza w Ameryce. 
R ed ak to rem  „Kazalnicy P o p u la rn e j11, 
k tó ra  ukazy w ać  się będzie co k w a r ­
ta ł ,  j e s t  ks. p ra ła t  A leksander  Syski, 
obecnie  profesor  hom ile tyk i  w Semi- 
nar jum  Polsk iem  w O rchard  Lake 
Mich (USA). Do niego należy k ie ro ­
w ać  m a te r ja ły  w A m eryce . W k ra ju  
zaś należy zw racać się do „Kazalnicy

P o pu la rn e j"  w Ł ucku ,  S em inar jum  
Duchowne.

P re n u m e ra ta  w k ra ju  w ynosi 6 zł. 
rocznie, w Ameryce dw a dolary. P re ­
n u m e ra ta  w inn a  być o p łaca n a  zgóry, 
ryczał tem .

„Przestroga h iszpań ska1'.—U k a ­
zał się w po lsk iem  w ydan iu  list p a ­
stersk i  p ry m asa  Hiszpanji k a rd y n a ła
1. Gomii y Tomas, ośw ie tla jący  a u to ­
ry ta ty w n ie  o s ta tn ie  w ypadki.  „Ta 
t a k  bardzo k rw a w a  w ojna  je s t  w 
gruncie  rzeczy w a lk ą  k rań cow o  od­
m ienn ych  zasad — pisze dos to jny  
a u to r —jednego św ia topoglądu  z d ru ­
gim, jednej cywilizacji z drugą" .

Omówiwszy w szys tk ie  b a rb a rz y ń ­
s tw a  czerw onych  kończy  k a rd y n a ł  
p rym as  p rz e s t r o g ą : „z naBzych do­
świadczeń n iech  się uczą na rody  i ci, 
k tó rzy  n iem i rząd zą”.

In te re su jący  te n  d o k um en t  jes t  
do n abyc ia  w ks ięgarn iach  w cenie  
20 groszy.

Rzym  czy M o skw a? — P y tan ie  
to  zasadnicze  i p ierw szorzędnej wagi 
na  dziś i ju t ro  najbliższe. Odpowiedź 
na  nie  daje św ie tn a  broszura  p. t. 
„Moskwa czy Rzym" (str . 84, cena  
60 gr.), w yd an a  przez księży  jezuitów , 
n ad a ją ca  się znakom icie  jak o  ma- 
te r ja ł  do re fe ra tów , odczytów, p rze ­
mów ień i t. p. A utorow ie broszury  
(ks. Kosibowicz i ks. W arszaw sk i)  
w y kazu ją  dowodnie, że ideologję 
M oskwy może rozbroić  jedynie  ideo- 
logja ka to l icyzm u.

Odczyty ks. dr. Trzeciaka we  
Lw ow ie. — Na zaproszenie  Tow. 
„Sam oobrony" p rzy by ł  do Lwowa 
ks. dr. T rzeciak  by wygłosić w dniach 
19 i 20 s tyczn ia  dw a odczyty o k o ­
munizmie i ag e n tu ra c h  obcych oraz 
o sp raw ac h  żydow skich  w ośw ietle­
n iu  e tyk i chrześcijańsk ie j .

Odczyty te  zgromadziły  olbrzymie 
masy publiczności tak ,  że zaledwie 
ty lko  część mogły pomieścić n a jw ięk ­
sze sale m ias ta ,  a  choć audy to r jum
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Btanowili ludzie z różnych  sfer i obo­
zów, to je d n a k  w yróżn ia ły  się m asy 
robotnicze i młodzieży. Obydwa od­
czyty, o p a r te  na  źród łach  n aukow ych  
i dowodowych m a te r ja ła ch  publikaey j 
żydowskich, w y kazyw ały  łączność po­
l i tyk i żydowskiej z m ason er ją  i k o m u ­
nizmem.

Z działalności sekcji do w alki 
z dem oralizacją. — Sekcja  do w alki 
z dem oralizacją  w K rakowie rozw i­
n ę ła  w ub. r. ożyw ioną działalność. 
Dyżury sekcji odbyw ają  się w każdy 
w torek .  K omisja  reda k c y jn a  sekcji 
przygotow uje  m em orjały , p ism a i k o ­
m un ik a ty .  Sekcja  w ysyła  m em orja ły  
do w ładz ad m in is tracy jnych  miejsco­
w ych i cen tra lny ch .  Poza tem  p rze ­
wodniczący i członkow ie  sekcji in- 
te rw en ju ją  w poszczególnych w y ­
p ad k a ch  u w ładz , u właścicieli  firm 
i kiosków. Na szeregu posiedzeń w 
ub. r. om aw iano  m. in. sp raw y  w ido­
w isk  kinow ych , w ydaw nic tw  pism 
pornograficznych  i ks iążek, rek lam  
ulicznych. N aw iązano  również k o n ­
ta k t  z Urzędem W ojewódzkim. N ale­
ży zaznaczyć, że w ładze a d m in is t ra ­
cyjne, zwłaszcza s ta ro s tw a  grodzkie, 
odnoszą się przychylnie  do dz ia ła l­
ności sekcji i pop ie ra ją  jej wysiłki.

Z A G R A N I C Ą

Kongres Eucharyst. w Manili. (C. d.).
Jak się odbywały Msze św. pontyfi-  

kalne w parku Luneta. — Ledwie p rzy ­
cichło miasto  po t ru d ach  dnia  p r a ­
cowitego, już snopy  ra k ie t  miljonami 
isk ie r  rozświetla jące  ciem ne niebo 
wieszczą zbliżanie się uroczystej 
chwili pon ty f ika lne j Mszy św. o p ó ł­
nocy. Ze w szystk ich  s t ron  p łyn ą  n ie ­
zliczone rzesze ludzi ze wszelkich 
s tan ów  i ras, świeccy i zakonnicy , 
mężczyźni i kob ie ty ,  biali i kolorowi. 
T rybuny  p a rk u  rychło  są w ypełn io ­
ne, wciąż jed n a k  p ły n ą  nowe tłum y, 
k lęk a jąc  n a  t r a w n ik a c h  przed o ł t a ­

rzem. W b lask u  re f lek to rów  pow aż­
nie k ró lu je  n ad  nimi o łtarz  k o n g re ­
sowy, osłon ię ty  od w iatrów  szklane- 
mi śc iankam i. Chwila ciszy. Oto przed 
o ł ta rz  w s tęp u je  ce leb rans  w o tocze­
niu k le ru .  Nagle, j a k  na zn ak  n iew i­
dzialnego k ap e lm is trza  z u s t  tysięcy 
zebranych  dla uczczenia  św. Eucha-  
rys t j i  w y bucha  po tężny  śpiew, mil­
k n ą c y  ty lko w tedy , gdy rozlegają  się 
dzw onki,  zw iastu jące  m om ent Ofiaro­
w an ia ,  lub gdy  trębacze  przy o ł ta rzu  
g łoszą chw ilę  podniesienia . W tedy 
■wszyscy, j a k  jed en  mąż pad a ją  na 
kolana.. .  Milknie śp iew  również w te­
dy, gdy n a  k aza ln icę  wchodzi k a z n o ­
dzieja, by głosić Słowo Boże. Słów 
tych s łuch a ją  wszyscy w budującem  
skupieniu. N abożeństw o  kończy się 
wreszcie. Setk i  k a p ła n ó w  w ys tęp u ją  
z puszkam i pe łnem i kom unikan tów . 
W iern i tw orzą  k a rn e  szpalery , k lę ­
k a ją  znowu. N as tępu je  gene ra lna  
K om unja  św. Śpiewy je d n ak  nie 
milkną. Tym razem  brzmi tr ium falnie  
Hymn Kongresowy, by u s tąp ić  zaw ­
sze w zrusza jącem u „T antum  ergo”. 
T łum y p ły n ą  powoli zpow rotem  ku  
miastu.

Obrady sekcyj narodowych. — O bra­
dy sekcyj na rodow ych  ko ngresu  od­
byw ały  się w na jrozm aitszych  języ­
kach  św ia ta  po różnych  zgóry w y ­
znaczonych kościo łach  Manili. O b ra ­
dow ała  rów nież  sek c ja  p o lska  pod 
p rzew odnic tw em  J. E. Ks. Metropolity  
Sapiehy. Dla w iększych  g rup  n a ro ­
dowych, czasam i po k ilka  łączonych 
w  jedną, odbyw ały  się specja lne  w y­
k ład y  o misjach Dalekiego W schodu. 
T a k  np. dla grupy  f rancusk ie j  w y ­
k ład  wygłosił  w ikarjusz  aposto lsk i 
z K an to nu ,  dla Niemców, Holendrów 
i F lam and ów  jeden  z b iskupów  fili­
p ińsk ich , dla  K anadyjczyków  i A m e­
ry k a n ó w  — arcyb isk up  Sydneyu.

[mieniem E p isk op a tu ,  du chow ień­
s tw a  i n a rod u  polskiego, w ita ł  u c z e ­
s tn ikó w  K ongresu  J. E. Ks. A rcy­
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b isk up  Adam Sapieha, m etropo lita  
k ra k o w sk i .  W sekcji polskiej w y k ła ­
dy wygłosili J JE E .  Księża Biskupi
H. Przeździecki i Ks. Biskup Kubina.

0 niebezpieczeństwie komunizmu. — 
Nie zan iechano  na  Kongresie m anil­
sk im  p o ruszen ia  sp raw y  grożącego 
św ia tu  kom unizm u. Uczynił to  w 
sekcji narodow ej h iszpańsk ie j  poseł 
do p a r la m e n tu  fi lipińskiego Sr. Nor- 
berto  Romualdo. P rzy k ład  n ieszczęs­
nej H iszpanji — mówił — w inien  p o ­
budzić w szystk ich  do potężne j g e n e ­
ra lnej k am p an j i  przeciw  piek ie lnym  
zais te  mocom, k tó re  n a w e t  imię Bo­
ga  u su n ąć  p ra g n ą  z oblicza ziemi. 
Czujna musi być zwłaszcza Akcja 
k a to l ick a  i nie  dać się usypiać  po ­
zornym spokojem , panu jący m  w k r a ­
jach, gdzie nie sięga jeszcze p ro p a ­
gan da  sowiecka. Przygotow anym  t r z e ­
ba  być zawczasu, by wróg nie z a sk o ­
czył n a s  n iespodz ian ie  i nie  w ypadło  
n a m  w obronie w iary, ojczyzny i do­
mowego ogn iska  chw ytać  za broń, 
jak  musieli uczynić b o ha te rscy  o b ro ń ­
cy ch rześc ijańsk ie j  Hiszpanji.

Godzina święta.  — Do p rogram u 
prac  przygotow aw czych  K ongresu  w 
Manili na leża ła  również spec ja lna  
now enna ,  o d p raw io na  we w szystk ich  
kościo łach  W ysp  F il ip ińskich  w k a ż ­
dy p ią tek  każdego miesiąca, poczy­
nając od 6 czerwca r. ub. Dziewiąty 
dzień tej n ow en n y  przypad ł n a  5-go 
lu tego r. b. W związku z tem  w n o ­
cy z c zw artk u  na  p ią tek  w ka ted rze  
m anilsk ie j  odbyła  się u roczys ta  „Go­
dzina Ś w ię ta”, w k tó re j  wzięli udział 
wszyscy księża, uczestn iczący w K on­
gresie. Obchód te n  s tan ow ił  jeden  
z na jbardz ie j  podnios łych m o m en­
tów.

Trzeci dzień kongresu. — W pią tek , 
trzeci dzień kongresow y, pontyfikal-  
n ą  Mszę św. o godzinie 6.30 rano  
odpraw ił  w p a rk u  L u n e ta  p rzew o d­
niczący s ta łego  k o m i te tu  M iędzyna­
rodow ych kon g resów  E u ch ary s tycz ­

nych b isk u p  N am urs  mons. Ludwik 
Heylen. Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności nabożeństw o  to  miało jeszcze 
jedno wielkie dla dosto jnego Cele­
b ra n s a  znaczenie ,  mianowicie było 
Mszą św., o dpraw ioną  w  81-szą rocz­
nicę jego urodzin . N adm ienić  w ypada, 
że Ks. B iskup  jes t  w spółtow arzyszem  
s tud jów  obecnego Ojca św. w u n i ­
w ersy tec ie  G regoriańskim .

Uroczystości dalsze K ongresu  nie 
mogły się odbyć w p a rk u  L une ta  
z powodu nieoczekiw anej burzy  t r o ­
pikalnej .  Ś w ie tna  organizacja  p rze ­
widziała  tę  okoliczność, i drugie p le­
n a rn e  zebran ie  K ongresu  odbyło się 
w te n  sposób, że uczestnicy K ongresu  
zgromadzili się we w szystk ich  k o ­
ścio łach i salach  Manili, a n aw e t  
domach p ryw atn ych ,  gdzie p rzem ó­
wień, w yg łaszan ych  w siedzibie c en ­
tra lne j  K om ite tu , w y s łu chan o  przez 
radjo. P ierwszy przem aw ia ł b iskup  
E. J . G loesen z Maitland w A ustra lj i ,  
a n a s tę p n ie  re k to r  u n iw e rsy te tu  św. 
T om asza  w Manili p r a ła t  S. Sancho, 
k tó ry  w zyw ał do modłów za ciężko 
dośw iadczany  n aród  h iszpańsk i.  P o ­
n ad to  wygłoszono p rzem ów ienia  w 
w językach  angielskim, h iszpańsk im , 
m ala jskim , ch ińsk im , ho lendersk im  
i fi lip ińskim języku  „Tablog” na 
ogólny t e m a t : K om unja  św. daje
ludziom życie wiecznć.

Dzień mężczyzn. — O północy  t r z e ­
ciego dnia  K ongresu  a rcyb isku p  San 
Francisco  odpraw ił  po n ty f ik a lną  Mszę 
św. dla mężczyzn. N abo żeńs tw o  to 
poprzedzi ł  uroczysty  a k t  pośw ięce­
n ia  N. Sercu Jez usow em u  w szystk ich  
narodów , rep rez en tow any ch  n a  K on­
gresie. F orm u łę  a k tu  poświęcenia  
odczyta ł w obecności K ard yn a ła  Le­
g a ta  Pap iesk iego  arcyb iskup  Manili. 
Na obszernych  te re n a ch  p a rk u  L u ­
n e ta  zebra ło  się conajm nie j  250 t y ­
sięcy mężczyzn. T rzys tu  k a p łan ó w  
jednocześn ie  p rzys tąp i ło  do ro z d a w a ­
nia K om unji św. Ta g en e ra lna  Ko-
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m unja  św. t rw a ła  od północy  a ż do 
świtu.

Dzień kobiet. — Trzeci dzień K on­
g resu  E uchary s tyczn ego  w Manili 
pośw ięcony  był na  posiedzenia  sek- 
cyj n iew ias t  kato lickich . Rozpoczęła 
go u roczys ta  Msza św., o dpraw iona  
przed o ł ta rzem  w p a rk u  L un e ta ,  p o d ­
czas k tó re j  odbyła  się g en e ra ln a  
K om unja  św. Do S tołu  P ańsk iego  
p rzys tąp iło  tu  z górą  10 tysięcy 
osób, nie licząc tych, k tó re  K om unję  
św. p rzy jm ow ały  w kościo łach  i k a ­
plicach miasta .  Po Mszy św. kazan ie  
w ygłosił  a rcyb isk up  diecezji Cebu 
na  Fil ipinach.

Dzień dzieci.  — Deszcz p ad a ł  ca łą  
noc z p ią tk u  na  sobotę. Nad ra n e m  
je d n a k  chm ury  rozeszły się i w scho ­
dzące słońce w pe łnym  b lask u  oblało 
P a rk  L un e ta ,  rozkw it ły  białymi s u ­
k ien kam i,  w k tó re  na  tę  u roczystość  
przys tro jono  dzieci. Dzieci tych  ze­
brało  się około 60 tysięcy. P rzew a-  | 
żają oczywiście śn iadzi Filipińczycy, 
a wśród nich brązowi synowie Igoro- 
tów, m ala jsk iego  ludu z gór Luzon. 
Pow szechną  uw agę zw raca  duża, 
przeszło 400 dzieci licząca g ru p a  m a ­
łych chińczyków. W czasie ro zdaw a­
nia K omunji św. zaszedł w zruszający  
w ypadek .  W pew n ym  mom encie  z g ru ­
py dzieci f i l ip ińskich  w y su n ą ł  się 
ja k iś  chłopiec, k tó ry  n a  ko lan ach  
podążył k u  Ołtarzowi. Okazało  się, 
że jes t  to  n ie jak i Vidal Vergaza, 
k tó ry  przed sześciu la ty  w n a s t ę p ­
stwie zapalen ia  ga rd ła  s trac i ł  mowę. 
L ekarze  nic mu pomóc nie mogli. 
P rzed  rokiem chłopiec  te n  dow ie­
dział się o p rzygo tow anym  K ongre­
sie w Manili i uczynił ślub, że jeśli 
mu wróci mowa, n a  k o lan ac h  uda  
się p rzed ołtarz  w czasie K om unji 
św. i najg łośniej ze w szy s tk ich  śp ie ­
w ać będzie H ym n kongresowy. Mowę 
Vidal Vergara rzeczywiście w kró tce  
po uczynien iu  tego ś lubu  uzyskał .  
„Było to dziełem Boga, mówił on. I

Bóg w szedł w moje życie, J e m u  więc 
chcę  s łużyć”.

Kongres i radjo. — Radjo fi lipiń­
skie  nie ty lko  dia mowy i b ło g o s ła ­
w ień s tw a  Ojca św. z W a ty k a n u  od­
dało swe urządzenie  kom ite tow i K on­
gresu , uczyniło  n a d to  w szystko , by 
umożliwić w szystk im  Fil ipińczykom 
udział w  Kongresie .  G łośn ik i radjo- 
w e umieszczono n ie  ty lko  w p arku  
L u n e ta  i gm achach , gdzie odbyw ały  
się zeb ran ia  uczes tn ików  Kongresu , 
ale tak że  we w szy s tk ich  pa rk ach ,  
n a  sk w erk a ch  i w ielu  ulicach. W szys t­
kie w ażnie jsze  m o m en ty  obchodów 
kongresow ych  były  tran sm i to w an e  
w św ia t  szeroki. S korzys ta ło  z tego 
rad jo  w ysp  H aw ajsk ich ,  k tó re  t r a n ­
sm isje  m alijsk ie  p rze jm ow ało  na  u ży­
tek  swoich s łuchaczy, a tak że  re t ran -  
sm itow ało  je do S tanów  Zjednoczo­
nych, gdzie zkolei r e t ra n sm is ją  za ­
ję ły  się s tac je  am ery k a ń sk ie ,  głównie 
„N a tion a l” i „Columbia", um ożliw ia­
jąc  miljonom k a to l ik ó w  a m e r y k a ń ­
skich  udział w Kongresie.

Zakończenie Międzynarodowego Kon­
gresu na Filipinach. — W niedzielę 
z rana  przed godziną szóstą  w ielkie 
rzesze w iernych  w ypełn iły  p a rk  L u­
ne ta ,  gdzie K ard y n a ł  L egat miał od­
p raw ić  p o n ty f ik a ln ą  Mszę św. O łtarz 
otoczyło trzy  tys iące  kade tów , parę  
tysięcy  żołnierzy różnych rodzajów 
broni oraz duży za s tęp  skau tów . 
S z tan dary  w szystk ich  narodów  i k r a ­
jów uczestn iczących w Kongresie 
u form ow ały  przed o łta rzem  radu jący  
oko sw ą w ielobarw nością  wielki krzyż, 
otoczony przez olbrzymie rzesze k a ­
to l ików  Dalekiego W schodu, w  bo­
ga tych  m alowniczych egzotycznych 
s tro jach . O godz. 7-ej rozpoczęła  się 
Msza św.

Po po łudn iu  u licami m ias ta  ru szy ­
ła  olbrzymia proces ja  eucharys tyczna ,  
p rzechodząc po drodze przez 14 bram 
tr ium fa lnych ,  rep rezen tu jący ch  dwie 
archidiecezje, 10 diecezyj i dwie p re ­
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fek tu ry  aposto lsk ie  W ysp F il ip ińskich . 
W procesji  b ra ło  udz ia ł  ponad  miljon 
uczes tn ików . Pochód o tw iera ł  konno  
gen. Basilio Valdes, szef sz tabu  g e ­
nera lnego . Za nim p os tęp u ją  r e p r e ­
zen tacy jne  ba ta l jo ny  w szystk ich  ro ­
dzajów broni. Idą  delegacje poszcze­
gólnych narodów , k ażda  pod swym 
sz tand arem , idą  długie szeregi k s ię ­
ży, zakon n ik ów , b i s k u p i . . .  Zaprząg 
złożony z ośm iu ko n i  ciągnie p rze ­
p iękn ie  p rzyozdobiony wóz, spo rzą­
dzony z t rzydz ies tu  trzech  rodzajów 
drzewa, n ad  k tó rego  p rzygo tow an iem  
p racow ano  cały  rok. Na wozie w ie­
ziony je s t  P rzena jśw ię tszy  S a k ra ­
m ent .  Wóz o tacza ją  na jw ybitn ie js i  
k a to l icy  fi lipińscy, n iosąc kosz tow ne  
s ta ro ży tn e  in k ru s to w a n e  z ło tem i 
s reb rem  ta rcze  d aw nych  ko lon iza to ­
rów  h iszpańsk ich .

Z m rok  już zapada , gdy o s ta tn ie  
g rup y  proces ji  dochodzą do p a rk u  
L une ta .  Se tk i  tysięcy świec gore ją ­
cych w ręk ach  uczes tn ikó w  procesji  
m igotliwem św ia t łem  oblewa p a rk  
L u ne ta .  G a sn ą  inne  św ia t ła ,  goreje 
ty lko  olbrzymi krzyż n ad  o łtarzem . 
Śpiew  m ilknie  n a  chwilę, aby  w y­
b u chn ąć  z po tężn ie jszą  jeszcze siłą  
hym nem  eu chary s ty czny m  „T an tum  
e rg o“. Cisza z ap an o w a ła  n a  chwilę, 
gdy k a rd y n a ł  L egat b łogosław i rze ­
sze P rzena jśw . S ak ram en tem , a p o ­
tem , gdy z gęsto  rozs taw ionych  g ło ś ­
n ik ó w  rozlegają  się w y raźne  słowa 
Ojca św. zakończone Jego apostol- 
sk iam  b łogos ław ieństw em .

Przemówienie Ojca św. — O godz. 
8-ej wieczorem (u nas  godz. 2 po 
poł.) w ed ług  czasu miejscowego z 
n iezliczonych umyślnie  u s taw ionych  
g łośn ików  rozległ się głos Ojca św., 
k tó reg o  s łuchano  ze w zruszającem  
sk up ien iem  i n abożeńs tw em .

Ż yczen iem , k tó re  d u sza  nasza  
sfo rm u ło w a ła  dla 33-go M ię d zy n a ­
rodow ego  K o n g resu  E u c h a ry s ty c z ­

nego  — mówił Ojciec św. — d a liśm y  
j u ż  w y ra z  w liście  N a szy m  do k a r ­
d yn a ła  Legała. Tem  nie m n ie j ra d z i 
je s te ś m y  te ra z  ż y w y m  g ło sem  zw ró ­
c ić  się do w as w słow ach  o jcow skich . 
P rze d e w szy s tk ie m  sk ła d a m y  w am  
n a jż y w s ze  po w in szo w a n ia  za  p r z e ­
p ię k n y  tr iu m f, ja k iśc ie  zgo tow a li 
Je zu so w i C hrystu so w i, K ró low i 
W szechśw ia ta , u k ry te m u  p o d  sza tą  
św. E u ch a ry s tji , łącząc w sp a n ia ły  
sp lendor b lasku  zew n ę trzn eg o  z  ż a ­
rem  w ew n ę trzn ym  pobożności. T r i­
u m f  len p o c h o d z i z  d u sz  ro zp a lo ­
n ych  m iło śc ią  dla B oskiego  Zbaw i­
ciela; n ie  ch cem y go p rze to  u w a ża ć  
za  p rz e m ija ją c y  i k ru ch y , lecz za  
la k i, k tó r y  ku  cnocie p o w ied zie  życ ie  
ka żd eg o  z  w as i s ta n ie  się w arto śc io ­
w y m  c zy n n ik ie m  rosnącego p o stęp u  
m o ra ln e g o ! W śród  o b fitych  owoców  
zbaw iennych , k tó ry c h  p o  ty m  K o n ­
gresie  E u c h a ry s ty c zn y m  o cze k u je m y  
i o k tó re  b łagam y B oga, szczegó ln ie  
m ieśc im y  te, do k tó rych  zm ie rza  
g łó w n y  cel obrany p r z e z  K ongres, 
m ianow icie , by coraz b ardzie j w zra ­
sta ła  g o rliw o ść  dla m is y j  i by  p o w ­
staw a ła  coraz c zęśc ie j p o ży tec zn a  
in ic ja tyw a  na r z e c z  tych  m isy j, ja k o  
sk u te k  coraz p o d n io ś le jszeg o  nabo­
żeń s tw a  dla P rzena jśw . S a kra m en tu  
i po w szech n eg o  w  N im  uczestn ictw a. 
Z  tego źró d ła  sp ływ a  za is te  św ia tło ść  
na u m y s ły , gorącość  serc, n a d p rz y ­
rodzona  o b fito ść  p ra c  i trudów . Gdy  
w n a szych  czasach , n ie s te ty , w ielu  
za ś lep io n ych  zw o d n iczem i b łędam i, 
po c iąganych  ro zko sza m i i w y s tę p k a ­
m i w  w alce m ię d zy  sobą p r z e z  w za­
je m n ą  n ien a w iść  i n iezgodę  oddalają  
się od J e zu sa  C hrystusa , k tó r y  je s t  
Dęogą, P raw dą i Ż yw o tem , i n ie ­
sz c zę śn i kro czą  do w ła sn e j zguby, 
w y, czc ig o d n i bracia i uko ch a n i s y ­
now ie, zb liżc ie  się w n a jw ię k szy m  
zapa le  do Zbaw iciela, ze w rzy jc ie  się  
p r z y  N im  w n a js iln ie js zy c h  w ęzłach  
i z łó żc ie  M u  na leżną  dan inę  m iło śc i
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i za d o śću czyn ien ia  i w y tężc ie  w s z y s t­
k ie  s iły , aby bracia zb łą ka n i i ci 
w szy sc y , co p o zo s ta ją  w m ro ka ch  i 
cien iu  śm ierc i, u zy s k a li p r z e z  N iego  
św ia tło , p ra w d ę  i żyw o t. Oby w s z y ­
sc y  pozna li, czc ili i po stęp o w a li za  
T ym , k tó r y  sam  je d e n  ty lko  m a s ło ­
wa żyw o ta  w iecznego, aby w reszc ie  
u s ta ł ten p o w sze c h n y  n iep o kó j sp o ­
łe c z n y , a d u sze  zbra tane  w  sp ra w ie­
d liw ośc i i m iło śc i sp ro w a d z iły  w k ró t­
ce zn ęka n em u  ro d za jo w i lu d zk iem u  
P o kó j C h rystu so w y . Oto, czc igodn i 
bracia i u m iło w a n i synow ie , są ż y ­
czen ia , k tó re  M y, n ie ty lk o  obecni w  
p e w n y m  s to p n iu  w śród  w as w  osobie 
N aszego  Legata, ale ta k że  z łą czen i 
z  W am i m iłością  o jcow ską , k tó ra  
p o ko n yw a  i p rze c h o d z i n a jd a lsze  i 
n a jw ięk sze  p rze s tr ze n ie , w b łaga lnej 
m odlitw ie , p o leca m y  N a jśw ię tszem u  
S ercu  Jezu sa  C hrystusa . N iech  bło­
g o sław ieństw o  B oga W szechm ogą­
cego Ojca, S yn a , D ucha św . sp łyn ie  
na w as i p o zo s ta n ie  z  w am i na- 
za w sze .

W ybucha n ieop isany  entuzjazm. 
O krzyki na cześć C hrys tusa  Króla, 
Ojca św,, Lega ta  pap iesk iego  u s ta ją  
dopiero, gdy poseł do p a r lam en tu  
filipińskiego Benito  Solivan odczytuje 
a k t  pośw ięcen ia  się na rodu  fi lipiń­
skiego  N. Sercu Jezusow em u. Nowe 
b łogos ław ieństw o  i odśp iew anie  h y m ­
n u  kongresow ego  kończy  wreszcie 
uroczystości . W iern i rozchodzą się, 
unosząc  z sobę w sercach  pam ięć  
chwil nigdy n iezapom nianych  . . .

P rzed  zakończen iem  K ongresu  
kard .  Pacell i  n ad es ła ł  w imieniu P a ­
p ieża do kard .  D ougher ty  depeszę, 
w  k tó re j  Ojciec św. now emi błogo­
s ław ień s tw am i odpow iada  na modły, 
w znoszone w jego in tenc ji  przez św ia ­
tow y zjazd, zw ołany w hołdzie  św. 
E ucharys t j i .  Ojciec św., uczestn icząc 
w raz  z ca łym  św ia tem  kato l ick im  w 
now ym tr ium fie  św. Eucharyst j i ,  b ła ­

ga Boga o św iatło ,  pociechę i pokój* 
dla znękanej ludności.

W sobotę  6 . II, w 15-tą rocznicę 
obioru  P iusa  XI, k a rd y n a ł  D ougherty  
bez p rzerw y przy jm ow ał niezliczone 
deputac je ,  sk ład a jące  na  jego ręce 
życzenia dla Ojca św. Szczególnie 
w zrusza jąca  by ła  d e pu tac ja  w n a ro ­
dowych s tro jach  trzy s tu  n iedawno n a ­
w róconych członków p lem ienia ,  Igor- 
ro tes ,  s ta roży tnego  plem ien ia  za ­
m ieszkującego  w yspy  Luzon, k tórzy  
400 kim. przeszli , by uczestn iczyć  w 
u roczys tościach  manilskich.

Bezpośrednio  po zakończen iu  u ro ­
czystości kongresow ych  k a rd y n a ł  Le­
gat pożegnał się z przedstaw ic ie lam i 
w ładz  koście lnych  i rządow ych  oraz 
z pozostającym i jeszcze d osto jn ikam i 
i o pó łnocy  na  s t a tk u  japońsk im  
od p łyn ą ł  z Manili do San Francisco. 
Przed odjazdem k a rd y n a ł  D ougherty  
w ysła ł  jeszcze do Ojca św. depeszę, 
w k tó re j  informuje, że rad jow e p rze­
mówienie  i b łogos ław ieństw o p a ­
pieskie ,  ko ronu jące  tr ium f K ongresu, 
odbyły  się w w a ru n k a c h  t a k  sp rzy ­
ja jących, przy tak  olbrzymim i b u d u ­
jącym  udziale pobożnego ludu  fili­
p ińskiego, d uchow ieńs tw a  i w ie r­
nych w szystk ich  narodów  Dalekiego 
W schodu, że zbaw ienne  owoce K on­
gresu  nie długo każą  na  siebie cze­
kać , czego dowodem były już te 
se tk i  tys ięcy  w iernych ,  p rz y s tę p u ją ­
cych do S to łu  Pańsk iego  w czasie 
t rw an ia  Kongresu.

Katolicy św ia ta  całego i my Po­
lacy bra l iśm y duchowo udział w tej 
w ielk iej m an ifes tac ji  wuary w rze ­
czywistą, is to tną ,  p raw dziw ą  obecność 
P a n a  Je zu sa  w Przenajśw . S a k ra ­
m encie .  Dzięki zaś sp raw nej o b s łu ­
dze rad jow ej i Kat. Aj. P rasow ej 
mogliśmy być inform ow ani o p rze ­
biegu w span ia łych  uroczystości  na 
da lek ich  w y sp ach  Fil ip ińsk ich , gdzie 
kw itn ie  życie religijne niem niej niż 
w Europie  cywilizowanej.
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W izja ludzkości zjednoczonej.—
„O sservatore  Romano" z dn. 23 s tycz­
nia w art .  „La mist ica  dell’u n i t a “ 
(M istyka jedności) porusza  problem  
ludzkości z jednoczonej, cywilizacji 
un iw ersa ln e j ,  z ap y tu jąc :  Czy może­
my się spodziewać, że wybije godzi­
na, w które j  na ziemi zakw itn ie  cy­
wilizacja o cechach  po w szech n o śc i?  
Czy nadejdzie  czas tak ie j  cywilizacji 
un iw ersa lne j ,  k tó r a  będzie^ Byntezą 
najczystszych  i najw znioś lejszych 
sk ładn ik ów  cyliwizacyj poprzednich: 
e ty k i  chrześcijańsk ie j ,  wiedzy i p rze ­
m ysłu  Z achodu oraz sz tu k i  eu ro p e j­
skiej i w schodniej ?

O te j cywilizacji pow szechnej m yśla ł  
N apoleon  gdy w rozmowie swej z 
m in is trem  Fouche  roztoczył w yraźną  
wizję ludzkości zjednoczonej. „Nie 
spe łn iłem  jeszcze swego przeznacze­
n ia  — mówił on. — Chcę skończyć, 
co dopiero zacząłem. P o trzebu jem y 
europejsk iego  praw a, europejskiego 
sądu kasacy jnego , jednolite j  m onety , 
jedn ak ich  m iar  i wag, po trzebujem y 
tych sam ych  p raw  dla całej Europy, 
dla  całego św iata .  Z w szys tk ich  lu ­
dów chcę zrobić jeden  lu d “. Poczem 
zaczął roztaczać  przed oczyma zdu­
mionego m in is tra  swój p lan  podboju  
św iata .  Celem N apoleona było p a n o ­
w an ie  światowe, pow szechne  zjedno­
czenie ludzi, zakończenie  w szystk ich  
w ojen w iekuis tym  pokojem . Nigdy — 
ja k  mówi b iograf N apoleona Fr. Mas- 
son — przed nim żaden  człowiek, ani 
Sargon, an i A leksander ,  ani Cezar, nie 
myśla ł  o p a n o w an iu  nad  św ia tem  z 
t a k ą  s trasz l iw ą  jasnością .  „W ciągu 
la t  pięciu będę p an em  św ia ta "  — 
mówił on w r. 1811. Ale m arzen ia  
się nie sprawdziły.  U płynęło  sto  lat,  
i znowu ludzkość rozdar ta ,  podzielona, 
i znow u widmo w ojen  ciąży nad  
światem.

„My wszyscy ludzie bez w y ją tk u  
je s te śm y  członkam i jednej wielkiej 
rodziny... z tej samej m aterji ,  ten  sam

k res  nas  czeka"  — pisa ł  s ta ro ży tny  
filozof Seneka. (Listy XCV). S ło w a ck i  
wierzył w nadejśc ie  czasów, w k tó ­
rych ca ła  ludzkość będzie zorganizo­
w an a  w je d n ą  w ie lką .ca łość .  „W ie lka  
epoka  globowa nadchodzi — pisał 
on — ludzie zaczną  się czuć panam i 
globu przez wiedzę prawdy...  Cóż to  
będą  za la ta  1... gdy się im p lan e ty  
zaczną zwierzać z ta jem nic , gdy s łoń ­
ce wypowie cuda swoje" (Por. „Pisma 
pośm iertne") .

N iek tórzy  przypuszczają ,  że obec­
ne  c ierp ienia  ludzkości są  o s ta tn im , 
może najbo leśn ie jszym  wysiłkiem, 
by os iągnąć zjednoczenie  całego św ia­
ta ,  ów cel na jw znioś le jszy  i o s ta tec z ­
ny  o s ta tn ich  wieków historji.  „E poka  
zam ę tu  i rozs tro ju , ja k ą  przeżyw am y 
— pisze G. F e rre ro  — może rów nie  
dobrze być zapowiedzią  w ielkiego 
zjednoczenia ,  j a k  i początk iem  d łu ­
giego i powolnego rozk ładu .  By móc 
ja sno  przewidzieć przyszłość, trzeba- 
by wiedzieć, czem są w łaściwie te  
siły  ta jem ne ,  czające się na dnie 
obecnego rozs tro ju".

Kościół ka to l ick i  z n a tu ry  rzeczy 
zmierza do cywilizacji un iw ersa lnej ,  
gdyż jego zadaniem  je s t  p row adzić  
ludzkość  do najw yższego celu. P ra w ­
dziwe pano w an ie  C h rys tu sa  n a s t ą ­
pi wówczas, gdy Jego  św ię te  p r a ­
wo sprawiedliw ości i miłości p rze­
n ik n ie  w szys tk ie  organ izm y społecz­
ne. Kościół, dążąc do zjednoczenia  
ludzkości, nie  w dziera  się w cudze 
praw a ,  lecz jedynie  Bpełnia p o s ł a n ­
nictwo, k tó re ,  szanu jąc  samodzielność 
narodów  i działa lność innych  orga­
nizmów społecznych , dąży ty lko do 
w po jen ia  w n ie  silniej ducha  spra- 

iedliwości i miłości.
K atolicyzm dąży do zjednoczenia  

ludzkości nie jako  sys tem  polityczny, 
n a u k o w y  lub  ekonom iczny , lecz jak o  
religja, to  znaczy widzi w  człow ieku 
i spo łeczeństw ach  p rzedew szy s tk iem  
sum ienia .  Głosi on bezm ierną  w a r­
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tość  ow ych sumień, ich św ię tą  w ol­
ność  i rów ność  w obliczu Boga.

Kościół nie p y ta  o to, j a k i  ustró j  
poli tyczny lub ekonomiczny, ja k ą  
organizację  lub ja k i  u k ład  między­
narodow y obra ło  sobie k ażde  z p rze ­
m ijających stuleci, lecz o to, czy 
o b ran e  przez nie  in s ty tu c je  nie o b ra ­
żają  sprawiedliw ości i miłości. T ak a  
je s t  p raw dziw a ko ncepc ja  ka to l icyz ­
mu. (P o r .  „Zarys ka to l ick ie j  sy n te ­
zy społecznej"  178).

O. A ugustyn  G ra try  w  swej p racy  
„La Ph ilosoph ie  du Credo" p is a ł :  
„Odnówcie w  u m ysłach  myśl k a to ­
licką, a E uropa ,  a n a w e t  cały św iat 
zostan ie  zjednoczony. Gdy E uropa  
oprze się n a  praw dziw ych p o d s ta ­
w ach ew angelicznych, pójdzie na  
podbój pokojow y i cywilizacyjny c a ­
łej kuli z iem sk ie j”.

C hateaubriand  był zdania , że aby 
ludzkość mogła w ytw orzyć  cywili­
zację un iw ersa lną ,  na  to  po trzeba  
jeszcze pa rę  w ie k ó w : „Na p o d s ta ­
w ach  c h ry s t jan izm u  musi się odb u ­
dow ać za la t  pa rę se t  s ta re  spo łe ­
czeństw a,  k tó re  obecnie  są  w s t a ­
nie rozk ład u"  (Por. „Genie du Chri- 
s t ianism e").

Poziom  m oralny w dzielnicach  
nędzarzy. — P rzed  50 la ty  k a rd y n a ł  
V aug han  założył w  M anch es te r  „K a­
to lickie  Tow arzystw o Ratownicze" , 
k tó re  zdołało dotychczas uchronić  
od nędzy m oralnej 26.000 osób. W cza­
sie uroczystości jubileuszowej,  obcho­
dzonej w  tych dniach, p rzem aw iał 
ks. biskup H enshaw, dowodząc, że 
tw ierdzen ie ,  jako by  środowisko w y ­
w iera ło  zawsze decydujący w pływ  na  
człowieka, okazuje  się często nie- 
prawdziwem. K ap łan i  jego diecezji 
s tw ierdza ją  na  podstaw ie  doświad­
czeń z p racy  duszp as te rsk ie j  w  dziel­
nicach  nędzarzy , że w najgorszych 
środow iskach  znajdu je  się wiele ro ­
dzin, k tó re  odznaczają  się nadzw y­
cza jną  czystością myśli s łow a i czy­

nu. A bardzo często sp o tk a ć  się tam  
m ożna z w ie lką  miłością bliźniego, 
k tó r a  w służbie dla najb iednie jszych  
chorych  i bezrobotnych  ogromne 
czyni ofiary. N ierzadko  tę tn i  tam  
głębokie życie relig ijne, k tó re  m o ­
głoby zaw stydzić  wielu złych ludzi, 
k tó rzy  żyją w pom yślnych  w a ru n ­
k ach .

Liczba kotolików  w  Chinach 
przekroczyła 3 m iljony. — W edług 
danych  roczn ika  Misyj ka to l ick ich  
w C hinach liczba ka to l ików  w tym  
k ra ju  p rzek roczy ła  w ro k u  ubiegłym  
cyfrę 3 miljonów dusz, przyczym 
oznacza to p rzy ros t  115.336 dusz t. j. 
o 19 tys ięcy  więcej, niż w ro k u  p o ­
przednim . Jednocześn ie  liczba d u ­
chow ień s tw a  m isyjnego w C hinach 
w zrosła  o 243 now ych  kap łan ów , 
z czego 88 je s t  pochodzenia  k r a ­
jowego.

Pierw szy  miljon w yznaw ców  osiąg­
n ą ł  Kościół ka to l ick i  w C hinach w 
r. 1907, drugi w r. 1920, W ojna św ia ­
to w a  a n a s tęp n ie  ciągły n iepokój 
w k ra ju  u jem nie  w p ły w ał  na  pos tęp  
akcji naw racan ia  w  ciągu ubiegłych 
la t  szesnastu .  S to su nk i  te  popraw iły  
się znacznie dopiero w k i lk u  o s t a t ­
nich la tach  g łównie dzięki b iskupom  
pochodzenia  chińskiego, si lnem u roz­
wojowi Akcji ka to l ickie j oraz znacz­
nej akcji san i ta rne j ,  rozwijanej przez 
misje a t a k  po trzebne j dla tego k r a ­
ju. W ubieg łym  ro k u  s tac je  sa n i­
ta rn e  m isyjne  udzieliły  9 miljonów 
bezp ła tny ch  p orad  lekarsk ich ,  t. j. 
o ca ły  miljon więcej Biż w r. 1935.

Przyw ódca m asonów  jugosło­
w iańskich um arł pogodzony z K o ś­
cio łem .—W tych  dn iach  zm arł  jeden 
z na jboga tszych  i na jbardzie j  w p ły ­
w ow ych ludzi w Jugos ław ji  Diuro 
V ajfer t,  d ługole tn i  zarządca  N arodo­
wego B an k u  Jugosław ji .  Zmarły , k tó ­
ry był znanym  jako  jeden  z p rzy ­
wódców m asonerji  jugosłow iańsk ie j ,  
pogodził się z Kościołem, odwołał
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swoje b łędy  i zmarł opatrzony  św. 
Sak ram en tam i.  F a k t  ten  ukry w ano  
aż do dnia  pogrzebu i dopiero  przez 
pogrzeb, odbyty  zgodnie z przep isam i 
kościelnem i, spo łeczeństw o dowie­
działo się o naw róceniu .  W yw ołało  
to  oczywiście w ielk ie  poruszenie  w 
szerokich  ko łach  jugosłow iańskich .

Co m ówią ogłoszenia w dzien­
nikach sow ieckich . — Moskiewska 
„P raw d a"  skarży ła  się n iedaw no, że 
w p ras ie  sowieckiej czyta się praw ie  
w yłącznie  ogłoszenia  n a tu ry  ściśle 
p ry w a tne j ,  n a to m ia s t  ogłoszenia  o 
e h e rak te rze  gospodarczym są  n ade r  
rzadkie .  Dlaczego t a k  jes t ,  zbyteez- 
nem  byłoby rozwodzić się, ale no ­
ta tk a  t a  w ywołuje  chęć bliższego 
za in te resow an ia  się t reśc ią  ogłoszeń 
sowieckich. Weźmy dla p rzyk ład u  
w spom niany  n u m er  „Praw dy".

N iejaki Chaim Kacenfel podaje, 
że od dnia  onegdajszego nazyw a się 
już nie  K acenfe l lecz K uropa tk in .  
J a k i ś  „su per  bolszewik” informuje, 
że now onarodzonem u sw em u synowi 
n ad a ł  imię Thii lmann, a dwaj s tars i  
jego synowie mają  imiona Lenin

i Marx. Są dalej ogłoszenia h u m o ­
rys tyczn ie  brzmiące, lecz tragiczne 
w swej t r e ś c i : urzędnik  poszuku je  
zasobnego w spó ln ika  do za k u p u  u b ra ­
nia, k tó re  noszone byłoby  na zmianę, 
a jak iś  ro b o tn ik  szu ka  w spółudz ia ­
łow ca na  za k u p  podanego rozm iaru  
b u t ó w . . .  Poziom m oralności sow iec­
kiej i lu s t ru ją  ogłoszenia tak ie j  np. 
t r e śc i :  „Przy ją łem  nazw isko  Zmurow 
i w yprowadziłem  się od rodziców, 
z k tó ry m i zerw ałem  •— Iw an  Kriu- 
kow ", a lbo  ogłoszenie I ryny  Baska- 
kow , k tó ra  prosi, by P aw eł  Baska- 
kow  nie u w aża ł  się od tąd  za jej 
ojca, gdyż „nie podąża  on za id ea ła ­
mi bolszewizmu". Dymitry  Orłów 
chw ali się, że s ta ru szk a  jego m a tk a ,  
do tąd  bogobojna, p rzy s tąp i ła  do b ez ­
bożników  i „na ulicy op lu ła  duchów- 
nego". Efim Kirów w y rzeka  się 
żony, bo lekceważąco odezw ała  się 
o ko lek tyw ac h  wiejskich.

Zaiste, z ogłoszeń tych, zazwyczaj 
pom ijanych  przy czy tan iu  dz ienni­
ków, więcej można n a b rać  pojęcia 
o s to su n k ac h  sowieckich, niż z o rga ­
n izow anych  przez „ In tu r is ta "  podróży.

K. GORZUCHOWSKI
Poleca zegarki szwajcarskich fabryk wyregulowane z gw arancją. 

W yroby złote i srebrne, papierośnice, najnowsze fasony.
S O L I D N A  N A P R A W A .  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Jed w a b ie  liturgiczne i s z tan d a ro w e ,  ga lony ,  frendzle, chw asty . 
M a t e r j a ł y  n a  s u t a n n y  i p a l t a .  P ł ó t n a  l n i a n e  i t. p. p o l e c a :

M. MAĆKOWIAK i T. ROMAŃCZUK
W ilno, ul. W ie lk a  47

C e n y  n a j n i ż s z e .  v i s - a - v i s  k o ś c i o ł a  ś w .  K a z im ie r z a .  C e n y  n a j n i ż s z e .

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity. 

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id iecez ja lna  w W iln ie



SIOSTRY SERAFITKI
WILNO, BRZEG ANTOKOLSKI, UL. KANONICZNA
vis-a-vis kościoła śś. App. P iotra i Pawła
Polecają sw oją pracownię hafciarską, w której w ykonują w szelkie  roboty 
kościelne oraz szycie  b ielizny. Robota solidna ceny przystępne.

PO LSK I SK LEP G A L A N T E R JI I TRYKOTAŻY 
Wielka 11 JAN FRLICZKA WILNO  ielef. 19-69
p o leca : koloratki płóc. i im pregn., skarpetki, rękaw iczki, parasole, 
kalesony czarne fildek., lam y, koronki, chwasty i frendzle do chorągwi.

Z A K Ł A D  W Y R O B Ó W  K O Ś C I E L N Y C H  
J Ó Z E F  S I W I C K I  W I L N O

ul. Un iwersytecka  2 .
MONSTRANCJE, KIELICHY, LICHTARZE, BALDACHIMY i t. p. 
O d n o w i e n i a  — Z ł o c e n i a  — S r eb r z en i a .  C e n y  niskie.

O. MATKIEWICZ
Wilno, Z a m k o w a  12, vis a vis Skopów ki

re°ca: Z e g a ry  i zegark i  fr£*nych
oraz w yroby jub ilersk ie . Tamże solidna naprawa zegarków z pełną gwarancją.

HURTOWNIA KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW CHRZEŚCIJAN
Sp. z o. o. W I L N O ,  O S T R O B R A M S K A  25 Telef. 10-17

Hurtow nia  sp rz e d a je  po cenach k o n k u re n c y jn y c h : m ąk ę  p szenną ,  żytn ią ,  
kar to f laną ,  g ry czan ą ,  ryż , k a sz ę  i inne krupy ,  cukier ,  sól, rad jon ,  lux, h e rb a tę ,  
p a s t y : do obuw ia , do po d łóg  i inne, cukry , czek o lady ,  k a k ao ,  gilzy, m ydła  

i inne a r ty k u ły  p ie rw sze j  p o trzeby .

Z a m i e j s c o w y m  o d b i o r c o m  s p e c j a l n e  r a b a t y .

S K Ł A D  B R O N I -  W. S O K O Ł O W S K !
dawniej F. Zienkiewicz. WILNO, Ś-to J a ń s k a  9.

Poleca broń m yśliw ską , krótką, sportow ą i am unicję  
oraz w szelkie  przybory m yśliw skie.

Przy  sklepie czynny w a r s z t a t  ruszn ikarsk i ,  k tó r y  w yko nu je  w szelk ie  n a p raw y .

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y

J A N A  I W A S Z K I E W I C Z A
Wilno, ul. W ileńska  25 ——— 

W ykonuje  binokle  i oku la ry  ściśle w g recep t  
pp. lek .-okulis tów . Po leca  na jnow sze  modele.



RT E X
Najlepsze aparaty radjowe sieciowe i bateryjne
P O L E C A

JAN SAŁASIŃSKI
W ILN O , UL. W ILEŃSKA 25

TEL. 19 -01 .

ILUSTROWANY KATALOG WYSYŁAMY B E Z P Ł A T N I E


